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D zie n n ik  ten  w yb h b ilz i w  S k ła d z ie  S ztuk  p iękn y ch  j4 . 
B r z e z i n y  tr z y  ra zy  h a  tydzień , to  iesi: u' P on iedzia łek , S rzo -  
de i  Sobole z do łączen iem  kw a rta ln ie  dw i/'naxtu ryc in  m ó d  z  
k tó rych  ied n a  m ezka . P re n u m e ra ta  na  3 6  N u m erów , p r z y i-  
niuie sie w  Sto licy , tr  kU>oćie Z łp :  / i .  h a  P ro w iu c y i Z łp : i8

B I J  «C) Ń

( C i ą g  D a l s z y ) .

, ,  Niemasz iuż nic więcey?” zawołali niewolnicy przerażli- 
^Ym głosem.— Z lękniouy starzec padł na kolana, i zaklinał ich 
;‘by mu raczey życie wzięli , aniżeli iednę sztukę z ło ta , któr$ 
2 zapałem  do swego przyciskał serca.—

Na znak skrycie im darty niewolnicy moi oddalili się, obra- 
' vs*y mnie również podług inego rozkazu ze wszystkiego. — 
?> Dzięki Bogu zawołał s ta rzec , uratowałem  móy p ien iąd z .”  — 
^  róć się rzekłem  do Apollodora, da ci wiecey aniżeliś mógł stra­
cie, lecz powiedz mi, iaką wartość może mieć w twycli oczach ta 
iedna sztuka złota, której tak troskliwie ocalić starałeś się.— Je s t 
ona (larem B u o n a .— A to co ci zabrano niebyło/, równie darem  
A pollodora .— Przyznaie; lecz te 500. sztuk złota które mi dano 
od niego były iałtnuźną; iedna zaś którą dostałem z rąk  B iiona  
była zakładem iego dla limie szacunku, przy boku B iiona  zapo­
minałem na móy stan ubogi; sam mię do siebie przy ią ł i zdawa­
ło i ni się widzieć w nim brata , którego uszczęśliwiała sposobność 
C2ynienia mi dobrego.— W idziałżein chociaż na chwilę A pollo-  
dar a f \y jego wspaiiiałein pałacu czułem w całey obiętości ino- 

nędze i przym uszony byłem wstydzie się iey, iednem słowem 
'Apol/oilor nie iest iak tylko wspaniałym; Biion  iest dobroczyn­
nym.—

Nieszczęśliwy! zawołałem z wzrokiem pełnym pogardy i a i«-
*<ein Apollodor   a rzuciwszy mu pod nogi nową kiesę oddali-
•***n się spiesznie.

Jakżeż iestem nieszczęśliwy pomyślałem sam w sobie, ieden 
Nędznik gardzi niemi dobrodzieystwy, gdy tym czasem o d d a łb y
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życie za prostą pam iątkę zrąk  B iio n a ? Zazdrosny tak nigdv szczę­
ścia iego, postanowiłem go naśladować i przew yższyć.— Poświęca­
łem naytkliwsze starania przybyłym  do mego pałacu, ocierałem 
łzy  nieszczęśliwym, i iuż cieszyłem owocem mych ciągłych starań , 
Tysiączne bowiem głosy wielbiły zewsząd moią dobroczynność.

Pewnego w ieczora, spostrzegłem cudzoziemca której* lubo 
znużony omiiał przecież bram y mego pałacu sm utek głęboki 
w yrytym  był na iego twarzy; a ciężkie westchnienia dobywały się ie­
go p ie rs i, zaprosiłem go do mego pałacu i tam wszelkich użyłam  
sposobów do nakłonienia go aby ini wyiawił swóy sm utek. — N i- 
koniec zmiękczony me mi prośby rzekł: , ,Kochałem czule T e o n i i ą  
naypięknię.yszą dziewice M i l e  t u  — Kochała mie naw zaiein , iuż  
byłem  w chęci proszenia o iey rękę gdy nieprzewidziane w ypadki 
przym usiły mię pr/.edsiewziąść daleką podroż. Oddaliłem się lecz 
wystaw sobie mą boleść gdy wracaiąc po dwóch latach niebytno- 
ś c i , zastałem doin ićy rodziców zatrudniony przygotowaniem za­
ślubin ie.y z, B i i o n em . Postanowiłem, się zemścić i niędługo u- 
k ry ty  rzuciłem, się na bezbronnego B i i o n a  zdobytym  puginałem . 
— Zaślepiony zapałem zem sty chybiłem drżącą dłonią i szalę tyko 
iego rozdarłem .— On zaś zdziwiony tym napadem , rozbroił, mię. 
z zimną krw ią i zapytał o przyczynie tego c zy n u .—■

,,Zbłądziłem  mimowolnie,, rzek ł wysłuchawszy m ię,, nie mogę 
zrywać tak pięknego węzłu. T e  o n i  i a cię kocha; dosyć mi natem 
iest twoią.—

Za iego wsparciem i pomocą otrzym ałem  rękę naydroźszey T  e* 
t> n i i i dzięki tylko iemu przepędziłem, nayszczęsliwszy z, ludzi 
wposiadaniu ley drogiey istoty lat przeszło dwadzieścia.— Śmierć 
nrrlitościwa wydarła mi nakoniec teraz małżonkę, ;» iu zbrzy dzi­
kszy  sobie to życie idę szukać na łonie B i i o n a  u lgi, ieżeli mi 
ią ieszcze ktokolwiek z śm iertełnych ic.tt dać* w stan ie .—

( Dokończenie u\ na,st^pciiąpym JYumerze.)

W Z Ó K,

D la  D ziewcząt,, iah sic przyzwoicie ukszta lcać powinny 
z  Niemieckiego p rzez  W alentego K a i u k ę  w  W ro c ła ­

wiu. u IV. Jł, Korną / 8aa Tom  ieden in 800.

,,\V ięcey  ni i  od trzydziestu lat (mówi autor na ustęp ie) i y- 
ie w stanie nayspokoyiiieyszego m ałżeństwa. Dwóch zacnych sy-, 
nów i tyleż szczęśliwych córek zowifj mnie oycem : doczekałem
się nawet tćy pociechy iż iuż z nich pełnych nadziei wnuków o- 
ghjdam. Satn byłem m istrzem  i nauczycielem moich dz iec i, sam 
prowadziłem ich kroki niemowlęce i postępki w n au k ach ; widzę 
się obficie nagrodzonym za trudy  i starania około nich łożone; — 
każdy który ich zna, oddadź im może świadectwo , iż s;j dobrym i
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\  inoralnymi ludźmi. Z tego względu jako oyciec i nauczyciel o- 
sinietam się waiu młode kochane ’przyjaciółki! nadobne dziewczę­
ta! udzielić doświadczeń moich, podaclź rady i odkryć mole ży­
czenia.

Autor czyniąc zadosyć zamierzonemu na W stępie  celowi, 
przebiega wswein dziełku całe życie młodóy panienki, a przecho­
dząc stan dziecinny, młodości, wrosłey dziewicy, stan miłości i 
oblubienicy podaie dla każdego z nich stosowne rady i wskazuie 
środki , które do postawienia ią wszczęśliwyin staitie małżonki- i 
Matki są niezbędnemi.— Następnie wskazuie powinności pierwszey, 
również iak obowiązki drugiey, sposoby uczynienia obóygu zado- 
sYę, i śmiele twierdzić możemy źę P. K a  i n k ę tłómacz, lubo mniey 
dbały o poprawność stylu,  przelewaiąc to dziełko na iezyk oyczy- 
?.ty prawdziwą dl.a Polek u,czynił przysługę. Dla dania ezyteinic/.- 
koin naszym wyobrażenia o duchu całego pisemka kładziemy nie­
które wyiątki z R o zd z ia łu ,  (M iłość  i S ta n  O b lu b ień czy ).

, ,Nie wyobraźaycie sobie w żadnym mężczyźnie zbiór wszy­
stkich za le t ,  i nie żądaycie, aby ten którego'’ sobie wswein sercu 
za dozgonnego przyiaciela. przeznaczacie był wzorem wszelkiey do­
skonałości , gdyż to iest rzeczą niepodobną. Zawsze miałybyście 
nowe powody zmartwienia,  nieznayduiąc w nich to czegoście szu­
kały.   ̂ Lekkie uchybienia powinny bydź ińezwnżane gdzie cnota 
z iiiney strony iest gruntowna i stała. Kobiety wy nie iesteścię 
anio łami,  nleżądaycież po nas abyśmy byli ś w ię t y m i . . . . .

Nigdy uiepolrzebuiecie większey czuyności nad waszem sei> 
cem iak w ów moment gdy po raz pierwszy uczucie mi {ości dusze 
Vvaszą zaymowac poczyna. Radbyin aby ta uwaga nigdy zapo- 
ł?pua.ną nip b y ła , ż,e umieć panować nad skłonnościami, umieć 
trądz ie  się rozumem iest to pewnym śrzodkiem zachować sie od 
"szys tk ieh  cierpień nieszczęśliwcy miłości........

-/ W przódy nim kochać Zaczniecie, niezanicdbuycie zastano- 
' vu' si? nnd osobą czem ona iest w i ą kich stosypkach zostaie, czy 
'vain ten związek z nim przystoi,  i czy odpowiada waszem życze- 

; inaczćy gdy te uwagi późniey dopiero nadchodzą, zawsze , 
z i rn  r Uv iei'1̂ 11 * ̂  bardzo często są przyczyną nieukontentowania i

Nie bądźcie  zbyt d z ik ie , abyście mężczyznę którego w du- 
S./,y sza 11 u jecie i który waszemu sercu iest prawdziwie^drogim 
f ziwacznoscią nie zraziły, lecz nienarzucaycie mu się z miłością i 
Onr, /.o otwarłem pigywiązaniein gdyż takowe postępowanie obraża 
^ a/.(lego zacnego człowieka, Miłość w sęrcu kobiety ezystey i, cno* 

'wey nie wzbudn tych wzruszeń gwałtownych , które jedynie są 
Pobudzone przez wyobraźnią namiętną , i nie może się zajać bez 
s s a c u j n k u   ' Ł

Ody serce wasze zacnemu mężczyźnie oddac ie ,  bądźcie mu 
bierne i przywiązane kochanki. Prawdziwa i rozumna, miłość czy-
rvm".0ll!,Vy," J  " y ci,'vvm- Nie bez  przyczyny w yraz i ł  szanowny 
ymotwórca Trembecki te pamiętne słowa:

,, i en który uczuł porządna kochanie
Albo iuż iest cnotliwym albo nim sie stanie.11
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Co narżeo7,011vm w przytomności krewnych nieprzystoi , to 
miedzy czterema oczytna nie powinno mieć mieysca. Bądźcie^ prze­
konane i/, kto swóy szactinek zm ien i, kto się nieprzyzwoicie ob­
chodzi i inniey uczciwych poufałości w waszem obliczu dopuszcza 
s ie , ten was iuź dawno niekocha, tego wiąże do was in teress, po­
trze b a , lub zaślepienie” ........

Dziełko to znayduie sie w Składzie sztuk pięknych A. B r  ze  
z i n y .  —

Dla miłośników L iteratury  Francuzkiey, znayduią się nastepu- 
iące dzieła świeżo z Paryża do Składu A. Brzeziny nadesłane. 
L ’Heritnge de mon oncłe PAbbe ou la revue de inon Secretaire par 

Mine la comtesse de Choisseul. 1. Vol. in 8vo u Paris 1823. 
fi. 12.

Kleonore d’Aquitaine Roman historique par Mine la Comtesse Pa- 
lainede Macheco nee de Bataille 2. Vol. in 8vo 11. 12.

Na odebrany iist z Kamienny od JP . K r .................w kto rem
żąda od lledakcyi nadsyłania mu opieczętowanych Numerów K u ­
r y  o ra  d la  p ł c i  p i  lęk b ć y 'Redakcya w odwołaniu się do Nru 
4- pisma swego oświadcza \ t  fekoro szanowny p r e n u m e r a t o r  
warunkom  tam wyrażonym zadosyć uczyni, opieczętowanych Nume­
rów pisma swego przesyłać inu hieZąnledba. — Co się zas tyczy  
zażalenia w zględem nieczystości w odbieraniu Exem plarzy i ogała-
cania ich z ozdób JP . K r..............  do Vvłasciwey nad Pocztaintami
raczy udać się w ła d zy .— * « « «

Tealra  i xvidoiviska Stol icy.
T EA TR  NARODOWY Dnia 3. Lutego b. m. dw ay b racia  

Indysnie dawali po raz drugi w Teatrze Narodowym swe widowi­
ska. —  T eatr nadzwyczaynie był pustym . —

W ozoray daną była po raz drugi T raiedya Szyllera I n t r y ­
g a  i M i ł o ś ć .  — & yczyiib yśiny F e r d y n a n d o  w i ażeb y w ięc e y 
m iał na pamięci rzeCzy których mienia na scenie rola wyciąga 
z tą d  bowiem w ynikła niedorzeczność w ostatnim  akcie, iż Oyciec 
iego przybył z listem od ’S y n a , którego mu tenis* dla braku onegoź 
Wcale nie posłał. Gra JP . W e  r o w s  k i  e go  i JP.  L e d u  c h o ­
ws  k i e  y ze wszech m iar godną iest pochw ały .—

Jutro  w T eatrze narodowym dana będzie ostatnia M ask ara ­
d a ; o godzinie w p ó ł do ósmey rospocznie widowisko Komedya w l .  
akcie P aństw o  StcirUszkiewiczowie  o wpół do 10. Akt pierwszy 0 -  
p e r y  W to s k ie y  w Podroży  o w pół do dwunaStey T ance .

Zapowiedziany w dniu dzisieyszym  w Salach Ratuszowych 
Bal dla Ubogich z przyczyny wielu prywatnych zabaw odłożonym  
na późniey został.


